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W a r s z a w a
Niedziela 'dnia* 18 Marca r. 1831.

Prenum erata m iesięczna xłp . 2 gr. 20. 
Kwar. 7.jp. 8. Kr ark. gr. 10. p o jed yn .gr . 5.

W łaściciel D ziennika K urier p o lsk i ma zaszczy t d onieść p ub liczn ości, ze do tego p ism a p ośw ięcon ego  d«hni obecnej spra-  
wy naszej, n a leżą  osoby n astęp u jące .,—  Joachim  L e l e w e l . —  W in centy  N l E M o J O W S K I .  — Bonawentura K iŁM OJO W SKi,—  Łw* 
d w i k Os i ń s k i .— A lbert G r z y m a ł a . — Kaz.BuoiJzfŃ SK i, — P iotr W y s o c k i .— Z w i e r k o w s k i .—  W in cen ty  M a j e w s k i  ™ A l o r z y  łilŁ R -  
jiARKi. —  Andrzej P l i c i i t a . —  Adryan K r z y ż a n o w s k i , — J ó ze f H u b ę , —  F r a n c i s z e k  Z a k r z e w s k i . —  (R edaktoram i odpo­
wiedzialnymi za regularne w ychodzenie pisma W incenty M a j e w s k i , i J ó z e f  H u  b e .)

W I A D O M O Ś C I  K I 1 A J 0 W E .
R o z k a z o m  d z i e n n y m  z d.  9 m a r c a  S8 3 L r .  —— 

Po s tępu j ą  na w y ż sz e  s t o p n i e ,  w j e ż d z i e .  S t o ­
sownie  do  d e c y z j i  r z ą d u  n a r o d o w e g o  z d n i a  8 
b. m.  Ń r o  2 9 5 0 .  —  W h ń  k o r p u s i e ,  w ł ó j  d y ­
wizj i ,  do wó dz ca  j e j  b r y g a d y  p u ł k o w n i k  S k a ­
r ż yń sk i  A m b r o ż y ,  na j e n e r a ł a  b r y g a d y . —  W 
d r u g i m  k o r p u s i e ,  w 1 ej d y wi z j i ,  d o w ó dz ca  2ej  
b r y g a d y  p u ł k o w n i k  R u t t i e ,  na  j e n e r a ł a  b r y ­
gady ; d owó dz ca  3ej  b r y g a d y  p u ł k o w  n ik  Ra-  
j e j i eń s k i , na j e n e r a ł a  b r y g a d y .  —  W dywi z j i  
r e ze rwy  j a z d y ,  d o w ó dz ca  t e j że  d y w i z j i ,  p u ł ­
k o w n i k  S k a r ż y ń s k i  K a z i m i e r z ,  na j e n e r a ł a  b r y ­
gady ; do wó dz ca  2ej  b r y g a d y  t e j że  d y w i z j i ,  
p u ł k o w n i k  K i ć k i  na  j e n e r a ł a  b r y g a d y .  —  W 
p i e r w s z y m  k o r p u s i e ,  w l e j  dy wi z j i ,  z p r z y b o ­
cznego  s z t a b u  n a c z e l n e g o  wodza ,  p o d p u ł k o w -  
wnik B ł ę d o w s k i  A l e x a n d e r ,  na  p u ł k o w n i k a ,  z 
p r z e z n a c z e n i e m  na d o w ó d z c p  p u ł k u  3 go s t r z e l ­
ców k o n n y c h .  Z p u ł k u  I go  s t rżeTców k o n ­
nych,  ma j or  K o s k o  F r a n c i s z e k ,  n a  p o d p u ł k o w ­
nika z p r z e z n a c z e n i e m  na d owó d zc ę  p u ł k u  j a­
zdy A u g u s t o w s k i e j .  Z p u ł k u  2go  u ł a n ó w ,  k a ­
pi tan O k ó l s k i  J a n ,  na m a j o r a ,  z p r z e z n a c z e n i e m  
do p u ł k u  3go  s t r z e l c ó w  k o n n y c h .  —- W p u ł k u  
j azdy A u g u s t o w s k i e j ,  k a p i t a n  T y s z k a ,  n a  m a ­
j o r a .  W 2ej  d y wi z j i ,  w l s / . y m  p u ł k u  u ł a n ó w ,  
k a p i t a n  R e g u l s k i  I g n a c y ,  na  m a j o r a . —  W 2 g i u i  
k o r p u s i e ,  w l e j  d y wi z j i ,  w 4 t y m  p u ł k u  u ł a n ó w ,

k a p i ta n  K u do r o w s  ki  F r a n c i s z e k ,  na m a jo ia .
W  2 g i m  p u ł k u  m a z u r ó w ,  m a . < *r G l i ń s k i  I g n a ­
c y ,  na p o d p u ł k o w n i k a .  W  b r y g a d z i e  d e j ,  W 
p u ł k u  4ly.ni s t r z e l c ó w  k o n n y c h ,  k a p i t a n  Ł o r o -  
dz ic z  J ó z e f ,  na m aj o r a .  W dywi zj i  r e z e r w y  j a ­
z d y ,  sz ef  s z ta bu  t e j że  dywi zj i  , k a p i t a n  B i e l ­
s k i  J ó z e f ,  na m a j o r a .  W 2gśm p u ł k u  s t r z e l ­
ców k o n n y c h ,  k a p i t a n o w i e  t K o s i ń s k i  A da tli i 
M r o z o w s k i  M i k o ł a j ,  na  m a j o r ó w .  W 3 c i m  
p u ł k u  u ł a n ó w ,  k a p i t a n o w i e :  Z i o ł k i e w i c z  M a r ­
c in  i Kl eszczy  ń s k i  F e l i x  na m a j o r ó w .  W 5  t y m  
p u ł k u  u ł a n ó w ,  k a p i t a n  L e n k i e w i c z  na m a j o r a .  
D o w ó d z c a  d y w i z j o n u  k a r . i k u r i e r ó w ,  m a j o r  S z n e j -  
d e  F r a n c i s z e k ,  n(\ pod p u ł k o w n i k a .  —  P r z e c h o ­
d zą  na m a j o r ó w :  Z p u ł k u  s t r z e l c ó w  k o n n y c h
b y ł e j  g wa r d j i ,  k a p i t a n o w i e :  T u r n o  Z y g m u n t ,  
T e r l e c k i  D o m i n i k  i O b o r s k i  L e o p o l d ,  o s t a t n i  
z p r z e z n a c z e n i e m  na d owó dz cę  l e g j i  l i t e w s k o -
w o ł y ń s k  ie j .

N acze ln y  wódz s i ły  zbrojnej narodowej  
(podpisano)- S k rzyn eck i .

R o z k a z  d z i e n n y  z d.  10 m a r c a  r .  b . —  P r z e ­
k o n a w s z y  si ę ,  iż r o z k a z y  i o k ó l n i k i  p r z e z  k o m *  
i i i issja r z ą d o w ą  wo j n y  do wo j s k  w r z ec z a c h  a d - 
m i n i s t r a c y j n y c h  w y d a n e ,  n i e  o d b i e r a j ą  s p i e ­
s z n e g o  s k u t k u ,  p r z e z  Co d z i a ł a n i a  o g ó l n e  w n a j ­
i s t o t n i e j s z y c h  n i e  r a z  p r z e d m i o t a c h  n a  n i e p e ­
w n o ś ć  n a r a ż o n e  b y ć  m o g ą ;  p o l e c a m  w s z y s t k i m  
j e n e r a ł o m  k o r p u s ó w ,  d ywi z j i ,  b r y g a d ,  d o w ó d -
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com pu łk ów  i oddziałów,  ażeby wsze lki e  pole* 
cenią rzeczonej  w ł a d a j ,  bać w ogólności ,  bać 
co do szczegółów wy d aw a ne ,  pod  w łasna  od ­
powiedzi a lnośc i ą  j ak  najściślej  wykonywal i  i 
wykonau ia  t akowych pi l nowal i .

(Podp i s  jak wyżej . )
Rada municypalna miasta statecznego'W arszawy. 

Gdy  dotychczas niektórzy PP.  właściciele domów, 
pomimo rozporządzeń przez pisma publiczne ogło­
szonych,  nie mają przygotowanych lokali na kwate­
runek w naturze,  a zfcąii dia braku tychże zw łaszcza 
przy zapale towaniu wojska kwaterunkiem n adz wy­
czajnym,  ciężar ten na innych w łaścicieli niesłusz­
nie spada,  więc dla zapobieżenia temu na przyszłość,  
wz y wa  wszystkich P i k  właścicieli  domó w,  aby  l o ­
kale na kwaterunek w naturze taryffą oznaczony mie­
li w pogotowiu,  jeżeli nie życzą  aby na ich koszt  W 
innych domach najmowane były.  (Tu podpisy. )

ROŻNE WIADOMOŚCI.
Przed bi twą za W a w rem, podofficer z pułku Igo 

strzel,  pies. Rajski,  będący na ty rai jerach,  rozpędził  
naprzód wys t rzałami  kilku kozaków , gdyT w tern z 
przyległego lasu wypadło ich około 150. AYspomnio-% 
ny 'podofficer, wraz  z dwoma żołnierzami i jednym 
trębaczem,  uderzył  na nieprzyjaciół ;  ubił dwóch ko- I 
za ko w i w p o ś r ó d  l icznych odst rzałów kilka koni. .i 
Nieprzyjaciel  pierzchnął  a nasi zupełnie zdrowi.

W ternie samem miejscu znaleziono żołnierza z 
pułku 4 strzel,  kon., k tóry  był  'sit’din razy ranny w 
głowę.  Osłabiony Z upływu krwi ,  leżał omglaly w 
krzakach;  widząc zaś,  że rany jego 'są śmier te lne ,^ '  
prosił swoich t owarzyszów by go wsadzili na konia 
i r z e k ł y «Wiem,  że już żyć nie mogę,  lecz zdobędę 
jeszcze sił ostatnich i nim polegnę , muszę t rupem 
położyć choć kilku Moskali,  najezdników naszej u ko- 0  
cha nej ojczyzny.  » W tern rzucił  się w t łumy nie przy 
jacielskie i otwierając sobie drogę or ężem,  znalazł  
śmierć chwalebną.  Tacy  są nasi żołnierze,  taki ich 
zapał  ożywia.

Zabaw ną b ył a  porażka zupełna reszty uciekających 
kirussjerów. Pluton woityżerski  uważany wtenczas 
za s t racony,  widząc lecących pedem blyskawicy oko­
ło ’2 0  nieprzyjaciół ,  którzy go "chciel i ‘o t oc zy ć , ude­
r z y ł  na nich, a  wpędziwszy kirassjerów na lody, b i- 
gua,  do szczętu wybili.  Jeden tylko zrzuci u sz y  z sie­
bie ki rys i che im wszedł  w trzcinę. Konie się poroz­
bi ja ły  i dlatego ich wziąść nie można było".

Jaki jest duch żołnierzy nieprzyjacielskich, dowo­
dzi następujący przypadek; Zabrany w niewolą Mo­
skal z placu bitwy za W a w rem , wolał litościwie;
«pożałuj, pożałuj, ja twój brat. « Tyś brat ,  pytano 
się, a po coś ty tu przyszedł teraz? « Ach ! sztosz ja 
z awin i ł , mnie dali rubla na drogę, kazali stupać i

ja pryszoł. Nam powiedzieli, szto my idiom na Fran­
cuzów, a  nie na Polaków. » Gdy się zaś na Pradze! 
pytano jeńców moskiewskich, jak sie kraj nazywa 
do którego przyszli ,  odpowie dzieli « Belgia. » 

Naoczny świadek.
S m u t u ą  donosimy wiadomość :  referendarz 

s t anu Gl iń sk i  s zanowany powszechnie  z z ac n o ­
ś c i  cha rak t e ru  1 zdolności  swoich urzędnik,zszedł  
z tego świata po k ró t k i e j  chorobie .

W ie ś ć ,  j akoby  li sty zas t awne towarzystwa 
k r edy to weg o  nie mia ły  być w Jem półroczu 10- 
so w a n e , j e s t  z up e ł n i e  bezza sadną i losowanie 
odbędzi e  się w t e r mi n i e  pr awem przepisanym.

Pan Ignacy  Lojola Rych t e r  og ło s i ł  prospekt 
na T y g o d n ik  re l ig i jno-pjRr jo tyczny '  pod tylu- 
łera:  Ary s t arch  k tóry od d. 21 b. tn. pod jego 
r eda kc j ą  wychodzić  bedzie .

W p rzy sz ły  wtorek rozpoczn ie  się losowa­
nie  szczegółowe  obligacj i  udzia łowych i w dniach 
na s t ępn ych  aż do zupe łne go  ukończen ia  kon- 
l ynuowanern będzie .

Hrabina  So ł t ykowa  z Kuro z wyk nades ł a ła  na 
ręce  dowódzcy p u ł k u  9 p iechoty z i ł .  509 dla 

|i:5  żo łn i z r zy ; k tó r zy  się pierwsi  przeciwko  nie­
przyj ac ie lowi  odwagą odznaczą;  a k tó rych  do-
wódzca za t akowych  uzn a  Za da r  ten składa-
ją  dzięki  Krakowiani e .

( A .  n . )  Zdarza in i się czytać w opisach bi- 
, twy  dnia  25 lu t ego , r ożne  my ln e  szczegóły o 
j ene r a l e  Ch łop i ck im  ; nie wchodząc w rozbiór 
k ry ty cz ny  lej - a lki ,  jako naoczny świadek,  po* 
daję opis pos t ępowania  jego w dniu tym pamię­
tn y m ,  w k tó ry m zbieg  p r / yp adk ow ych  okoli, 
c znoś ci, p r z e s z ko dz i ł ,  iż st raty Rossjan nie sta­
ł y  się s t raszn ie j sze j— J e n e r a ł  Chłop i ck i  od bi­
tw y dn i a  19 m i e s z k a ł ,  czyli  obozował raczej 
w G rochówie ,  w dom ku najbl iższym przedniej  
s t raży naszej .  Na noc zawsze wyd awa ł  rozka­
zy jak dzi a ł ać  na p r zypadek  napadu ,  przyczem 
natarc ie  o a nieprzyjac i ela  na bagne ty  szczegól­
niej zalecał .  — Dn ia  25 jak zwykle ,  od godziny 
3 z rana  podsuwa ł  się z ma ł ą  s i łą  pod czaty 
n iep rzy j ac i e l sk i e ,  uivaż*ł ich obozy i porusze ­
nia.  Gdy  do godziny 6 żadnego ruchu na le« 
weiu sk r z yd l e  Moskie wskiem spostrzedz nie
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był o można  , m y ś l e l i ś m y , ż e t e g o  d n i a / i i e  b ę d z i e ,  
my a t t a k o w a n i . —  O k o ł o  g o d z i n y  8 , z a c z ą ł  się 
ogień d z i a ł o w y  w dywi zj i  j e n e r a ł a  K r u k o w i e c -  
k i eg o ,  i w k r d l c e  a a  c a ł e j  l inj i  się  r o z s z e r z y ł .  
J e n e r a ł  C h ł o p i c k i  w s i a d ł  na k o ń  , i n a t y c h -  
rnUst  u d a ł  s ię  do b a t e r j i  p u ł k o w n i k a  P i ę t k i ,  
k tóra  l i c z n e j  a r t y l l e r j i  R os s j i s k i e j  d z i e l n i e  od* 
powi adał a;  z t ego  p u n k t u  u w a ż a ł  b i tw ę ,  i d a ­
wał  r o z k a z y ,  w y s t a w i o n y  zawsze  na  n a j m o c n i e j ­
szy o gi eń  d z i a ł o w y .  — * L as e k  o l s z owy  l e z ą c y  
prawie p r z e d  ś r o d k i e m  n a s z y c h  l inj i  b y ł  s z c z e ­
gólniej  c e l e m  t r o sk l i w oś c i  jego;  zar az  p r z y  p o ­
c zą tku  b i t w y ,  p o s ł a ł  do j e n e r a ł a  Z y m i r s k i e g o  
a dj u t an t s  W y s o c k i e g o ,  a b y  n a j u p o r c z y  wiej  w 
t y m ż e  l a s k u  s ię  t r z y m a ł .  P r z y  o b j e ż d ż a n i u  
p i er wsze j  l in j i  o k o ł o  god z in y  1 0 ,  k o l a  k a r a ­
binowa - u d e r z y ł  j j e n e r a ł a  C h ł o p s k i e g o  vv n 'gę 
lecz n i e s z k o d l i w i e ;  w k r ó t c e  p o t e m  p i e r w s z e g o  
konia m i a ł  r a n n e g o  od k a r t a cz a .  S p o s t r z e ­
gł szy ,  ze  n i e p r z y j a c i e l  w d z i e r a  się do o l s z y n y  
pos ł a ł  dwa r azy  a d j u t a n t s  K r u s z e w s k i e g o ,  aby 
j e n e r a ł  Z y t n i r s k i  w y p a r ł  k o n i e c z n i e  p o s t ę p u ­
jących J U s s j a n ;  lecz bata!  jon y o s ł a b i o n e  d ł u ­
gą i n i e r ó w n ą  w a l ką ,  d o k o p a ć  l eg o  nie  m o g ł y ,  
a j e n e r a ł  Z y m i r s k i  u t r a c i ł  r ę k ę .  N a t e n c z a s  
j en e ra ł  C h ł o p i c k i  p o l e c i ł  j e n e r a ł o w i  S k r z y ­
n e c k i e m u ,  by  o d e b r a ł  l ewą  s t r o n ę  o l s z y n y ,  a 
t rzem b a t a l i o n o m  g r e n a d i e r ó w ,  b y  toż sa mo na 
prawej  s t r o n i e  u s k u t e c z n i ł y .

K o l u m n y  t e ,  s a m  j e n e r a ł  C h ł o p i c k i  z a c h ę ­
cał  p r z y k ł a d e m  i m o w ą ,  p r o w a d z ą c  je do at* 
tak u a z do s a m e j  o l s z y n y  z z a p a ł e m ,  k t ó r e m u  
zdawało się ze n ic  się n ie  o p r z e ,  j a k o ż  w 
jednej  chwi l i  n i e p r z y j a c i e l  z c a ł e g o  l a s k u  w y ­
par ty zos t ał . -— S p o k o j o o ś ć  u m y s ł u  pod g r a d e m  
kul  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  , p r z y t o m n o ś ć  , r o z k a z y  
k ró t kie ,  w y r a ź n e ,  p r z y t e m  pos t awa  s z l a c h e t n a  
p r z e d s t a w i a ł y  w j e n e r a l e  C h ł o p i c k i m  na p l ac u  
b o j u ,  p r a w d z i w i e  m o d e l  do n a ś l a d o w a n i a  d l a  
m ło dyc h w o j s k ow y ch .  G r a n a t  k t ó r y  p ę k ł  
wśród j eg o s z t a b u  , r a n i ł  m u  m o cn o  d r u g i e g o  
konia,  or az  t r z y  i n n e ,  n i k o g o  nie  u s z k o d z i w s z y .  
T a k  c i ą g l e  w ś r ó d  n i e b e z p i e c z e ń s t w  w s z ę d z i e  
się z n a j d o w a ł ,  g d z i e  t y l k o  p r z y t o m n o ś ć  j ego

p o t r z e b n ą  b y ć  m o g ł a .  O k o ł o  g o d z i n y  3,  o g i e ń  
n i e p r z y j a c i e l s k i  us tawać  z a c z ą ł  , n a s z e  l in je 
\y$zędzie p oz yc j e  swoje  u t r z y m y w a ł y ,  l u b o  R o s -  
s j a n i e  k i l k a k r o t n i e  ś w i e ż e  wo js ka  do  boj u w p r o ­
wa dza l i .  J e n e r a ł  C h ł o p i c k i  o b j e c h a w s z y  d y ­
wi zję  j e n e r a ł a  S z e m b e k a  , ud<.ł  s i ę  do x i ę c i a  
R a d zi wi ł ł / i ;  po k r ó t k i e j  z n i m  n a r a d z i e  p o w r a ­
c a ł  do 1 l i n j i ,  ws z y s t k o  w r ó ż y ł o  s t r a s z n ą  k l ę ­
s k ę  n i e p r z y j a c i e l o w i ,  g d y  g r a n a t  u d e r z a  w k o ­
ni a  j e n e r a ł a  G h ł o p i c k i e g o  , p ę k a ,  r z uc a  o z i e ­
m i ę  z k o n i e m  a d j u t a n t a  K r u s z e w s k i e g o ,  o b y ­
dwa  k o n ie  zabi ja ,  i j e n e r a ł a  G h ł o p i c k i e g o  r a n i  
w o b i e d w i e  n o g i . — S p o k o j o o ś ć  u m y s ł u  j e n e r a ­
ł a ,  i w tej c hwi l i  z ac h w i a n ą  n i e  b y ł a ;  p r z y s k o ­
c zy l i  a d j u i a n c i ,  o d n i e ś l i  go w t y ł  do o p a t r z e n i a ,  
i t ym Sp os o be m w d n i u  2 5 ,  j e n e r a ł  C h ł o p i c k i  
o p u ś c i ł  po l e  b i twy.  R a n y  j e g o ,  o b i e d w i e  l e k ­
k i e  się o k a z a ł y .

Słychać, że bohaterski  pułk 4 l iniowy, chce nabalsa-  
m o.wane se.ice L udwi ka  Mycielskięgo-, zawiesić u sz t an­
daru pułkowego.

2  n a n y w VV a r  s z a w i e , s t a t ek  p a r  o wy stojący  
pod Z a m k i e m ,  wczora j  z a t o n ą ł .

G d y  świeżo do P u ł a w  p ow ró c i l i  M o s k a l e ,  d o ­
p u sz cza l i  się  n a j o k r o p n i e j s z y c h  g w a ł t ó w ,  za l o-  
c zy l i  d z i a ł a  p r z e d  o p u s z c z o n y  p a ł a c ,  i c a ł y  
d z i e ń  s t r / e l a ł i .

Ga ze t a  B e r l i ń s k a  i P o z n a ń s k a  u s i ł u j ą  r zu ci ć  
c i e ń ,  na s ł a w ę  j e n e r a ł a  U m i ń s k i e g o ,  p r z y t a ­
c z a j ą c  l i s t  j e g o  w p a ź d z i e r n i k u  z, r .  p i s a n y  do  
k r ó l a ,  z p r o ś b ą  o u d z i e l e n i e  u r l o p u  na p e w i e n  
czas  z t w i e r d z y  , gdz ie  go wi ez i on o.  W  l i ś c ie  
t y m s za n o w n y  j e n e r a ł ,  o św ia dc za  źe  s k o r o  da 
s ł o w o  swoje  na to że po wr óc i  m o n a r c h a  p r u s k i ,  
m o ż e  na n ie  r a c h o w a ć .  Kr ó l  p r u s k i ,  g ł u c h y  
b y ł  na te p r o ś b y :  j e n e r a ł  U m i ń s k i ,  n i e  z ur ­
l o pu  a le  z w i ę z i e n i a ,  p o s p i e s z y ł  na obr onę  oj­
c z y z n y ,  dla k t ó r e j  w ł a ś n i e  c i e r p i a ł :  j e g o  h o ­
n o r  j e s t  c z y s t y  i n i e s k a ż o n y :  a t a k  sz l ac he ­
t n y c h  p o b u d e k  b e z w ą t p i e n i a  n i e  u m i e  pojąć  
rząd,  k t ó r y  w p u b l i c / . a y o h  s w o i c h  ode zwach r  
ś m r e  się u r ą g ać  n a j c n o t l i w s z y m  uc zuc iom i do 
o b y w ą t e l i  P o z n a ń s k i e g o ,  o dz ywa  się: , , C z e m ż e  
są dla nas P o l a c y ? . .  Cz y  was moż e  l os  kro*
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Sestwa Pol ski ego  obchodzie** ? . .  G dy by  j ene­
rał  Umińsk i  d a ł  słowo powrotu:  b y ł b y  go do- 
t r z y m a ł )  choćby mu  p rzys z ło  j a k o w e m u  I l z y * 
mianinowi,  powrócić na ka tusze  i męk i .

Rapport  j e n t ra ła  brygady  Małachowskiego w Ku- 
rjerze Polskim pod d. 8 marca umieszczony (które­
go sztab dywizji lej piechoty, pomimo częstych na­
legań do dom 3 marca, gdz-ie dowódzca dywizji  in­
ne odebrał przeznaczenie ,  nie mógł się był docze­
kać) gd}?by stosownie do przepisów wojskowych na 
ręce swego zwierzchnika jenerała  dywiyji do sztabu 
g łównego by ł  podany ,  nie okaza łby  się by i  publi­
czności z niektóreim błędami niepotrzebnemi, bo ja  
takow e umiem w moich podwładnych sprostować i 
przez to nie dozwalać sprzeczności w rozumowaniu ; 
lak iem  jest twierdzenie jenerała  Małachowskiego: ze 
nie może uważać Za trochę n ieładu trzy  bataliony ze  
w si ustępujące skupione. Dotąd przyjęte jest  inne 
wyobrażenie o ładzie i porządku wojskowym. Cóż 
znaczy  to tw ierdzen ie ,  kiedy jenerał  Małachowski 
oddając sprawiedliwość  majorowi Breamskiemu szefo­
wi mego sztabu, wystanemu odemnie z uwiadomie­
niem o przybyciu b rygady  lej na pomoc b iygadzie  
2ej, a razem i z rozkazem wstrzym ania  tej b ry g ad y  
od szybkiego cofania s ię ,  oświadcza: ze s ię ' ten  ma­
jo r '  dzielnie p rzyc zy n ił do przyspieszenia  p o rzą d ku  
w p u łk u  6 tym . Czy liż taka  dzietność w, przyspiesze­
niu porządku nie pogorszą wyrazu, trochę nieładu? 
Jenera ł  Małachowski dodaje, że pod ten czas był za- 
ję ty  lewem swojem skrzydłem ; ta  w łaśnie nieobecność 
jes t  powodem, ze nie widział trochę nieładu i usiło­
wań innych office róż v sztabu dywizji  mojej, także 
dzielnie dopomagających majorowi Brćańskienru do 
przywrócenia porządku,  o co ja nieobwiniam w mo­
im rapporcie pułk szósty,  kiedy za powód do tego 
naznaczam i przewyższające siły n ieprzy jac ie la , 
i zdemontowanie dział waszych, i opuszczenie pra­
wego skrzydła  pułku 6go przez j a z d ę , która za roz­
kazem  xięcia Radziwiłła , do obozu przywołaną  zo­
stała . Bronić niezręcznie, jes t  to z łą  oddaw ać usłu­
gę. ** Lepiej się pułk 6 ty  następnego dnia 25 z. m. 
ob ron ił ,  gdzie w świetnem i porządnem dzia łan iu ,  
dywizji  łszej w ą l taku  na Biało łękę ,  dow iódł ,  że 
porządek u trzym ać  umie, kiedy jes t  dobrze prowa­
dzonym. — G dyby jenerał Małachowski był p rzy to ­
m nym  przy wprowadzeniu porządku, by łby  widział 
ze prócz wspomnionych office rów; jeszcze ktoś inny 
tein b y ł  zatrudniony.

Jen e ra ł  Małachowski mylnie mniema: ze jako w y- 
kommenderowany z obozu z  brygady  2e j , d yw izji 
le j  dla rozpoznania s it ukazującego się pod w sią  
B ia ło łęką  nieprzyjaciela , jako  i dla zabezpieczenia

odwrotu jenerałow i Jankow skiem u , a zatem, jako  od­
dzielnie i p o d łu g  swoich pomysłów dzia ła jący , widzi 
się w  obowiązku objaśnienia n iektórych wyrazów  m e­
go (to jest  swego przełożonego) rapportu. Takie po­
stępowanie jes t  redziijem insubordynaeji ,* i jeśli j e ­
nerałowi Małachowskiemu niedogodne b y ły  w yrazy  
rapportu przełożonego, miał wolność uskarżania się 
p rzedenina,  a w razie odmówienia sprawiedliwości 
poszukiwania jej u mojej wyższej władzy. Jenera ł  
Małachowski będąc oddzielnie kommenderowanym , 
nie wychodził z dowództwa swego dowódzey dywi­
zji, a rozkaz jaki w prost o6.xc.ia Radzi willa odebrał,  
był mu wprost p rzysłany  dla tego tylko, ażeby ruch 
jego b rygady  przyspieszyć; osobny o to rozkaz wy­
dał xże Radziwiłł do mnie. D ow odem , że jenerał 
Małachowski nie uważał  się za  nicnależącego pod mo­
je rozkazy, jest, że sam przyby ł  do mnie z odebra­
nym rozkazem z a p y tu jąc ,  którędy ma się udać ku 
B ia ło łęce ,  co rozum iem , że nie okazuje działania 
podług własnych pomysłów. Rapport jenerała  Mała­
chowskiego opisujący s tra teg ją  działania jego w dniu 
24 lu tego, nie powinien dochodzić tylko do chwili 
gdzie szef sz tabu mojej dywizji  p rzybył  do niego z 
rozkazem wyż wymienionym; odtąd działanie jene­
r a ła  Małachowskiego już nie jego pióru, ale mojemu 
zdaniu należy; odtąd już brygada 9ga nie dzia łała  
podług rozkazów jenerała  Małachowskiego, ale po­
dług moich, w skutku których jenerał  Małachowski 
pozostał z pułkiem 2gim do bronienia w nocy pozy- 
cji^lasku-białołęckiego i folwarku obok położonego, 
a  pułk 6ty. przy k tórym wtenczas był pułkownik 
Górski, w d rugą  linją za brygadę l cofnię tym zo­
stał ; wszystkie zaś urządzenia  ostrożności przeze- 
mnie zadysponowane i nawet sprawdzone b y ły ,  a 
zatem o tein w swoim rapporcie me powinien był  
wspominać, jeżeli jenerał  Jankowski dopełnił rozka­
zu xei.a Radziwił ła  względem powrotu do obozu, to 
muszę w y znać ,  że ze wszelką łatwością  na pierwsze 
wezwanie posunął się naprzód z t rzema szwadrona­
mi, których wymienienie jemu zostawiam, a przecze­
nie im udzia łu w momencie dosyć naw et niebezpie­
cznym , przypisuję tylko oddaleniu się jenerała  Ma­
łachowskiego do pułku 2go piechoty nalewem skrzy­
dle będącego, zkąd prawe skrzydło trudno było wi­
dzieć. — Jenera ł  piechoty J. hr. K riikow iecki..

W dniu 9 b m rano, za Żelazną bramą, przy 
Saskim ogrodzie,  zginął pies pudel, cały  biały; kto- 
by  go znalazł,  raczy odprowadzić do stróża w domu 
przy ulicy Granicznej pod Nr. 965 , a odbierze na­
grody  zip. 9 ;  w przeciwnym zaś razie za dostrzeże­
niem, prawnie dochodzić nie omieszkam. Ą. K.
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